Słodki sma(r)k kreatywności, czyli o fenomenie „Zniszcz ten dziennik” słów kilka
Nie od dziś wiadomo, że w biznesie najważniejszy jest pomysł. Często prosty – a na takie paradoksalnie najtrudniej wpaść – ale zaskakujący i niekonwencjonalny. Doskonałym tego przykładem jest niejaka Keri Smith, kobieta, której przy pomocy paru ładnie i mądrze brzmiących hasełek o kreatywności i nieszablonowym postępowaniu udało się zbić fortunę na „książce” składającej się z około dwustu stron (biedne, małe drzewka…) randomowych poleceń w rodzaju „napluj, pomaż, oblej, podrzuć, przyklej, porwij”. Gratuluję pani Keri wyjątkowego talentu do robienia ludziom wody z mózgu. 
Gratuluję, albowiem jestem pełna podziwu. Serio. „Zniszcz ten dziennik” było hitem już w zeszłym roku i dalej okupuje pierwsze miejsce empikowego Top 20. Nakład przekroczył dwa miliony. Bestseller. A jakby tego było mało, na pobliskiej półce ujrzałam tomiszcze o podobnej okładce, zatytułowane „To nie książka”. Czyli odcinamy kupony. No dobra, ale za co ci wszyscy kupujący płacą? Na co wydają swoje cenne trzydzieści złotych? Problem w tym, że… na nic. Bo ten twór to właśnie takie Nic. Dobrze zareklamowane, wychwalane, z dorobioną ideologią, opakowane w kolorowy, błyszczący papier – ale nadal pozostające Niczym.
„Zmienisz destrukcję wokół siebie w kreację i zaczniesz żyć twórczo”, głosi „ostrzeżenie” na początku dziennika. Do twórczego myślenia mają pobudzać czytelnika zadania, które można, zakodujcie sobie dobrze w głowach to sformułowanie, dowolnie interpretować. Przyjrzyjmy im się zatem bliżej. 
„Wyrwij tę stronę. Włóż ją do kieszeni. Nie wyjmuj podczas prania. Potem wklej z powrotem”. Kreatywne, prawda? Pamiętajcie o dowolnej interpretacji. Autorka pozwala nam wybrać część garderoby, do której wsadzimy kartkę, program prania, a nawet proszek, jakiego użyjemy. Szaleństwo. Kto by pomyślał, że zwykła, prozaiczna pralka może tak przysłużyć się sztuce… Lecimy dalej. 
„Zrób nagły, destrukcyjny, nieprzewidywalny (sic!) ruch dziennikiem”. „Pomaż szaleńczo, agresywnie, lekkomyślnie i żywiołowo”. O tak. To się nazywa spontaniczność. Z polecenia.
„Uwiecznij swój obiad. Pocieraj, smaruj, bryzgaj jedzeniem. Użyj tej strony jako serwetki”. Wiecie, mogłabym się postarać i wymyślić kolejny wredny, ironiczny komentarz, ale uznałam to za zbędne. No bo czy to naprawdę trzeba komentować…? 
[bookmark: _GoBack]	I tak przez dwieście stron. Pomijając kilka w miarę przyzwoitych pomysłów jak „Strona dobrych myśli”, wszystkie zadania są właśnie takie, na jedno kopyto – porwij, pomaż, pognieć, rozetrzyj brud, rzuć dziennikiem, śpij z dziennikiem, weź dziennik pod prysznic. Nie potępiam chęci wyżycia się na czymś, jestem też w stanie zrozumieć potrzebę jakiejś niewymagającej rozrywki. Ale czy warto wydawać dwie-trzy dychy po to tylko, żeby dostać dwie puste strony podpisane „Miejsce na twoją listę zakupów w spożywczym”? I dlaczego ludzie dają sobie wcisnąć, że napisanie tam tej listy pomoże im myśleć nieszablonowo i rozwinie ich kreatywność? Żadna to kreatywność, takie „bądź sobą, zrób to i tamto”. Dużo kreatywniej (i ekonomiczniej) byłoby nabyć zeszyt za złotówkę i tworzyć w nim to, co tylko przyjdzie nam do głowy – a nie to, co wymyśliła sobie jakaś tam pani Smith. Tego pomysłu się trzymajmy.
[image: Książka. Zniszcz ten dziennik. Kreatywna destrukcja.]
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